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Potęga ekonomiczna Polski.

O szałam iające bogactwa naturalne Polski. 
"New York zasobach wartości go spodarczej Polski.
"Kurjer Łódzki" pisze: Profesor historji i ekonomji W ild e n  H a r t ,  k tó ry  n ie d a w n o  p o w ró cił z Polski ogłasza w  „New/York Herald" nas
t ępujące sprawozdanie o ekonomicznym sta 

nie Polski: "14 000 polskich marek, idzie na funt 
szterlingów. To nie brzmi dobrze. Ten kraj 
może pożyć jeszcze z rok a potem: — Boże zmi
łuj się." Taicie uwagi można często słyszeć z 
ust kupców i przemysłowców, przeglądających 
wykazy giełdowe, a jeszcze bardziej od ludzi 
mniej jeszcze kompetentnych do stworzenia 
sobie sądu o ekonomicznej sytuacji cudzego 
kraju, a wszyscy razem postanawiają sobie w 
myśli nie ryzykować pieniędzy w jakimkolwiek 
interesie, mającym związek z krajem, stojącym 
ich zdaniem na skraju bankructwa. A prze 
cięż nigdy jeszcze stan waluty jakiegoś kraju 
nie dawał więcej fałszywego obrazu prawdziwe
ge stanu rzeczy, nabiera prawdopodobieństwa, 
■polskiej. Podejrzenie, że tu działają jakieś u 
kryte sprężyny, nabiera prawdopodobieństwa, 
jeżeli się studiuje historię polskiej waluty ostat
-nich 3 lat.

Przed rokiem  zalali bolszew icy kraj, żniwa 
zawiodły, Polska musiała kupować wielkie ilo
śoi żywności zagranicą, ale mimo, że Polacy 
musieli kupować wiele obcej waluty, a bolsze
wicy stali pod W arszawa, funt szterlingów ko 
sztował 500 marek polskich. Obecnie Polska 
m a przynajmniej nominalny pokój z bolszewi
kami, żniwa były tak dobre, że bedzie można 
wywieść około 200 000 ton zboża, a mimo to 
m arka spadła wbrew tym przyjaznym warun 
.kom na 14 000 i więcej m arek polskich za funt 
szterlingów. Jak można objaśnić ten mistyczny 
plan rzeczy, który sprzeciwia się wszystkiemu, 
coby należało przypuszczać na podstawie praw 
ekonomicznych? Jest pewien bankowiec w 
Polsce, który pisze książkę o obecnych stosun 
feach walutowych i według jego zdania, są 42 
przyczyny obecnej sytuacji pieniężnej. Piszący 
ten artykuł niema zamiaru męczyć swych czy
telników nawet dziesiątą częścią tych przy 
czyn. ale kilka ogólnych uwag w tej m aterii da 
światu kupieckiemu pojęcie o prawdziwemu 
stanie rzeczy.

Cała Europa spekuluje obecnie walutą, a z 
rozmaitych przyczyn więcej polska, aniżeli ja 
kąkołwiek inną. Przedewszyistkiem spekulują 
dlatego, że Polska jest krajem ekonomicznie no 
wym i wskutek tego łatwiej można było wywo
lać większe wahania, kursowe, aniżeli w innych 
krajach, których finansowe i gospodarcze sto 
sunki są więcej znane. To też stało sie. że ka
żdy, kto miial nawet pól dolara spekulował na 
polskich markach. N adto austrjaccv bankierzy 
we Wiedniu ofiarowywali 50 proc. w polskich 
markach, za te polskie marki, które im sprze
dano; ponieważ normalnie nigdy nie płaci sie 
procentów za obcą walutę, miliardy polskich 
m arek napłynęły do Wiednia. Kiedy bankier 
nagromadził już mil jony marek polskich w swej 
kasie i rynek bvł dobry., sprzedawał je nagle. 
Rezultatem zaś tej masowej sprzedaży był na 
gly spadek wartości manki po tygodniu mógł 
je  bankier kupić z powrotem zta połowę. W y 
płaca! depozytorom' obiecanych 5 proc., zarobek 
(zatrzymywał dla siebie i rozpoczynał na nowo 
swój proceder.

Ta profesjonalna i amatorska spekulacja 
m arka polską jest jedyną z przyczyn jej spad
ku; jeżeli zaś dodamy, że niemiecki rząd stwo 
rzyl specjalny departament, dla zbicia ceny 
polskiej marki, tajemnica pocznie się wyjaśniać.

Z rokowań górnośląskich.
skiego, co do których nic będą stosowane za 
kazy wywozu z Niemiec. Daiej trwają dysku
c je co do przywozu mleka z  Niemiec na polską 
część G. Śląska.

Delegacja niemiecka wysunęła żądanie co do 
dostawy z Polaki i z polskiej części G. Śląska 
kilku artykułów potrzebnych dla przem ysłu 
niemieckiego.

Układ ochronny angielsko-francuski.
P a r y ż .  Agencja Havasa potwierdza pól

 urzędowo wiadomość, iż ministerstwo dla spraw 
 zagranicznych w najbliższym czasie opublikuje 
 księgę żółtą w  sprawie bałkańskiej. Dokumen
 ty  sięgają lat 1912, 13 i  14 aż do wybuchu wojny 
 światowej. W  sprawie udzielonych wczoraj 
 ambasadorowi francuskiemu zleceń o kontynuc 
 waniu rokowań z rządu  angielskim donosi 
 Havas oficjalnie o francuskich, propozycjach, 
 dotyczących, planu angielsko-francusk iego ukła 
 du ochronnego co następuje: Czas trwania u
 kładu wyznaczonego pierwotnie na 10 lat, jest 
 zdaniem rządu francuskiego niedostateczne, 
 Rząd francuski proponuje zawarcie układu na 
 przeciąg 15 lub 20 lat. Układ sam musi mieć  charakter obupólności, nietylko przy ewentual
 nym napadzie niemieckim na teren francuski, 
 lecz także w razie ataku ria wojska koalicyjne w 
 strefie neutralnej nad Renem. Ostatecznie no 
 winien być termin wojskowej pomocy obu 
 państw dokładnie oznaczony, jakoteż powinien 

oznaczyć, w jakiej mierze pomoc wojskowa ma
 być udzielona. Układ ten m a być zawiarty po
 między oboma sztabami generalnymi. Kwestja

Wschodu przyjdzie pod obrady na konferencji 
ministrów zagranicznych Anglii, Włoch i Frań 
cji na początku lutego w Paryżu. Układ angor
iski nie będzie postawiony na porządek dzienny. 
Decydującym punktem debaty jest zapropono 
wać Grekom i Turkom pośrednictwo, aby z a
pobiedz dalszemu trwaniu kroków nieprzyja
cielskich. O konferencji w Genui rokowania 
m ają nastąpić później. Dotychczas rząd so
wiecki nie odpowiedział na oficjalne zaproszę
nie go na konferencję. Pierwsze obrady konie 
rencji w Genui według tekstu, porządku dzień
nego zajmować się będą możliwością zamienić 
w praktykę zasadnicze kwestie, jak np. wolność 
polityczną, wewnątrz, poszanowanie konferencji 
zagranicznych, uznanie publicznych długów, za
prowadzenie normalnego systemu walutowego 
i zrzeknięcia się wszelkiej propagandy, zmierza
jącej do wywołania wojny z sąsiedniemi pań
stwami. Rząd francuski prawdopodobnie po
łoży wielką wartość na to, aby porozumieć się 
z resztą państw koalicyjnych w sprawie gwa
rancji i ducha układu.

Autor nie może podać późniejszych dat, ale do 
31-go lipca rząd niemiecki wydal nie mniej ani
żeli 240 milionów* m arek niemieckich dla prze 
prowadzenia swych planóiv, uczynienia marki 
polskiej bezwartościową i zrujnowanie w ten 
sposób Polski.' Chociaż bowiem Polska i Niem 
cy oficjalnie są w stanie pokoju ze sobą, ogło
sity Niemcy wbrew traktatowi wersalskiemu 
Polsce wojnę gospodarczą, zamknąwszy grani
cę dla eksportu 'z Niemiec, zwłaszcza dla m a 
szyn, którycfe Polska dla swego podniesienia e
konomicznego potrzebuje. Przy pomocy tego 
bojkotu i sztucznego zniżenia wartości marki 
spodziewały się Niemcy nietylko zrujnować 
Polskę- ale i przeszkodzić zjednoczeniu się 
Gdańska i Górnego Śląska z Polską, ponieważ 
to połączenie z krajem  o nadzwyczaj niskiej 
walucie spowodowałoby wielkie ekonomiczne 
straty.

Jeszcze jednym czynnikiem współwinnym 
w spadku wartości polskiego pieniądza iest ko
nieczność kupowania swego własnego węgła u 
Niemców i płacenie zań markami niemieckie
mi. Jest znaną rzeczą, że kwestie górnośląską, 
była rozpatrywaną zaraz po zawarciu zawieszę
ni a broni przez licznych ekspertów, którzy po 
gruntownem zbadaniu sprawy postanowili je
dnogłośnie oddać kraj cały Polsce. Ta decyzja 
została wniesiona do traktatu, a dopiero, kiedy 
wielki kapitał począł wywierać swój nacisk, po
stanow i Lloyd George zrzucić ze siebie odpo 
wiedzialność i urządzić plebiscyt. Import 200 
tysięcy niemieckich emigrantów uczynił z gło
sowania farsę, a Polska musi ciągle jeszcze ku 
pować miesięcznie za 200 miljonów marek nie
mieckich węgiel wydobywany z polskich ko 
palń przez polskiego robotnika. Bez kopalń 
górnośląskich Polsce brakłoby 40 proc. potrze 
bnego jej przemysłowi węgła podczas gdy ty l

ko 9 proc. węgla zużywanego przez Niemcy 
przed wojną pochodziło z Górn. Śląska.

Ta okoliczność, że rząd polski musiał ko 
rzystać z prasy pieniężnej, ażeby módz nadą 
żyć swym zobowiązaniom, miała naturalnie 
szkodliwy wpływ na walutę, ale potrzeba uży
wania tego uniwersalnego środka dla finanso
wy cli trudności zmniejsza się z powodu podnie
sienią wpływów przez powiększenie stawek po 
datkowych.

W  każdym razie, masa papierowych pienię
dzy nie jest tak przytłaczającą i wszystkie poł
skie w obiegu będące pieniądze, możnaby wy 
kupić za 100 miljonów funtów szterlingów, co 
jest zerem w porównaniu z długami banknoto 
wymi innych państw. Autor niniejszego arty 
kułu powrócił niedawno z dwumiesięcznej po 
droży po całej Polsce, gdzie zwiedził Warsza
wę, Kraków, Wilno, kopalnie sob w Wieliczce, 
Zagłębie naftowe Boryslawskie, kopalnie wę
gla w Dąbrowie i na Górnym' Śląsku, rafinerje 
cukru w Poznańskiem, centrum przemysłu włó
kienniczego w Łodzi i olbrzymie lasy w Karpa
tach i na wschodniej granicy Polski. Wrażenie, 
jakie sie odnosi z tych bogactw naturalnych Pol
ski, jest: oszałamiające. To niema znaczenia, 
czy idzie 12, czy 14 tysięcy marek polskich na 
funt szterlingów, jak długo te bogactwa natu 
ralne istnieją. Cała Szwajcaria mogłaby się 
schować w polskich lasach.

Prace podkomisji na ukończeniu.
K a t o w i c e .  Urzędowy niemiecki konna

nikat donosi, iż prace komisji dla rokowań go
spodarczych polsko-niemieckich tak dalece po
stąpiły naprzód, iż rokowania podkomisji pier
wszej do dziesiątej są już ukończone częściowo, 
a częściowo są już na ukończeniu. Podkomisje

,,Nowiny C odzienne"  k o sztu ją  ćw ie rć ro czn ie  15,00 m k„ w eksp. o d 
bierane. Na poczcie z a a b o n o w a n e  ćw iercrocznie 18,00 mk., z od 
noszeniem. — O g ło s z e n ia  1  m k . o d  w iersza drobnego. — Drukiem
i nakładem  ,.Noo O u I /ma ~'h“ Spółki z ograniczoną poręką. Przez lud — dla ludu!

R edakcja i ekspedycja " N ow in C odziennych" znajduje się w 
O po lu, przy uocy A ugustyna, (A ugustinistr. 4.) w " Rolniku" . 
— A dres: Nowiny Co d z ie n n e  O pole O ppeln G ./S l. PostC ch 
44, — R edaktor odpow iedzialny Stanisław  K alla , K ról. N o w awieś.

K a t o w i c e .  W  Podkomisji dla spraw pra 
wnych prace w ostatnich dniach posunęły się 
naprzód. Osiągnięto porozumienie co do ca
łego szeregu spornych doty chczas punktów. O 
becnie dyskutowane są o stateczne przepisy do   
tyczące opcji

W  Podkomisji Celnej złożona została lista  
towarów niezbędnych dla przemysłu gómoślą 



U i 12 w sprawie ochrony mniejszości i przy 
gotowania Komisji oraz trybunatu rozjemczego 
ukończą sw oje obrad  w Genewie, jak to by to 
z początku przewidziane. Przewodniczącym) 
-odydwóch Komisji jest obecnie sekretarz stanu 
dr. Lewald. Ponieważ jednak zajęty jest za
tępstwem niemieckiego pełnomocnika, dlatego 

dr. Simons obejmie przewodnictwo 12 Podkomi
sji podczas rokowań w Genewie.

Powrót Schiffera na Górny Śląsk.
K a t o w i c e .  Byty m inister Schiffer wró

cii w niedzielę z Berlina, gdzie z miarodajnemi 
kolami rządowemu odbył ważne narady w spra 
wie rokowań gospodarczych po!sko-niemiec
kich na G. Śląsku. Spodziewają sie także po 
wrotu polskiego pełnomocnika ministra Olszow 
skiego z W arszawy, tak  iż potem, obydwaj peł
nomocnicy mogą obradować bezpośrednio o 
kwestiach spornych, nie obejmujących już za 
nadto wiele punktów.

Wydanie mordercy Joschkego.
B e r l i n .  Kanclerz Rzeszy doniósł ambasa

dzie francuskiej w  Paryżu^ iż rozporządził wy 
danie władzom francuskim Górnoślązaka Josch 
kego, zasądzonego, jak  wiadomo, za morder
stwo, popełnione na m ajorze Montałegre. Josch 
ke był uciekł z więzienia w  Wielkich Strzelcach, 
gdzie, jak  donosiliśmy, swego czasu uwolniono 
więźniów politycznych. Joschke został areszto 
wany przez wrocławską policję, która nie chcia
la wydać Joschkego władzom francuskim, nie  
uważając jej za kom petentną do wydania wy 
roku. Dopiero na skutek protestu rządu fran 
orskiego kanclerz Rzeszy zająć się musiał tą 
sprawą.

Po śmierci Ojca św.
Umieszczenie szczątków Papieża w bazylice 

św. Piotra.
Zwłoki śp. Benedykta XV. ubrano w sza  

pontyfikalne i uroczyście umieszczono w sali  
tronowej.

Kolegium kardynałów z sekretarzem  stanuGasparim na czele odbyło konferencję ma któ

rej ustalono cerem onję pogrzebu. W e W ło szech  
p r a w i e  w s z y s t k i e  t e a t r y  i  
kinematografy zamknięto na znak żałoby.

Zwłoki Papieża
przeprowadzone zostały o godz. 9-tej min. 45 
ze sali tronowej W atykanu do Kaplicy św. Pio
tra i  wystawione publicznie. Kardynał prałat 
ciała dyplomatycznego, szarże papieski i gwar
dja przyboczna Papieża tworzyły straż honoro 
wą. Wielkie masy ludu pielgrzymują do kościo
ła św. Piotra.

Pokoje Papieski zostały opróżnione
i zamknięte. Papieska gwardja przyboczna 
trzyma straż przed nimi. Sekretariat Papieski 
zajmuje się obecnie wysyłaniem oficjalnych za
wiadomień o śmierci Papieża do; rządów obcvch 
państw oraz do dyplomatycznych przedstawi
cieli.

Testam ent Papieża.
Kardynał G aspari odczuta! testament śo Be

nedykta XV., k tóry m ajątek swój i dobra w Pe 
gli przeznaczył dla swego bratanka Józefa della 
Chiesa. 

Kardynał Rakowski wyjechał do Rzymu.
„Gazeta1 Warszawska" donosi, że w niedzie

lę Jego Eminencja Katowski wyjechał do Rzy
mu na Ronklawę. W  wyborze przyszłego Pa 
pieża uczestniczy także drugi Polak, prymas 
polski kardynał Dalbor z Poznania.

Święte Kolegium.
W szyscy kardynałowie razem tworzą Świe

te Kolegjum. Liczy ono obecnie 61 kardyna 
łów, z których 31 jęst W łochów, 5 Francuzów,
3 Niemców, 2 Polaków, 2 Austriaków, 1 W ę 
gier, 1 Czech, 1 Holed e rczyk, 1 Portugalczyk,  
1 Belgljczyk, 6 Hiszpanów, 5 Amerykanów, 1 
Kanadejczyk i 1 Brazyljanin.

Według doniesień prasy włoskiej najgłóś    
niejszymi kandydatami na tron św. Piotra za  
chodzą następujący kardynałowie: Kardynał  
Ratti, arcybiskup z M edjolanu, Partjarcha we  
necki Zafonatin e  arcybiskup Pisc. kardynał  
Massi oraz kardynałowie G aspari, W islatti i
Dualdi.

Kondolencja-' Rządu Polskiego.~ j
Dnia 2.2*go bm. natychmiast po otrzymaniu 

przez ministra spraw zagranicznych z N uncja 
tury wiadomości o śmierci Papieża o godz. 3-ciej 
po południu udali się osobiście do Nuncjatury 
Papieskiej w Warszawiwie w celu złożenia wyra

zów kondolencyjnych Nuncjuszowi Apostol
skiemu Msgr. Lauri w imieniu Naczelnika Pań

stwa Piłsudskiego generał Jacona, w imieniu 
Rzeczypospolitej Polskiej prezydent ministrów 
Ponikowski w towarzystwie sekretarza Biel
skiego oraz minister spraw zagranicznych Skir
munt. Pozatem złożyli kondolencje obecni w 
W arszawie księża biskupi dyrektor protokółu,  
posłowie zarg ran icz n i wiele osobistośc i  świata 
urzędniczego i przedstaw iciele społeczeństw a. 

Na gmachach rządowych wywieszono chorą
gwie, opuszczone do połowy na znak żałoby.

Pogrzeb Papieża.
R z y m ,  24-go 1. Pogrzeb Papieża odbędzie 

się w środę lub w czwartek. Rozpoczęcie się 
Konklawe naznaczono na dzień 2-go lutego. 
Wobec tego, że i parlament wioski miał sie ze
brać w tym samym dniu, dzień otwarcia parla
mentu przesunięto na termin późniejszy. Na

znak żałoby wywieszono na wszystkich gjm* 
chach publicznych i okrętaoh wojennych chorą* 
gwie i flagi, opuszczone do połowy.

22. stycznia 1863 r.
Nie wielu ich by,o z początku, bo tylko około 

10 000 tych straceńców, co uzbrojeni w dubel* 
tówki myśliwskie i kosy włościańskie, ruszyli do 
powstania.

Poszli do boju, uważając za broń najskute* 
czniejszą świętość swej sprawy, która — jak. 
mniemali — poruszy sumienia nie tylko naro* 
dów zachodnioseuropejskich, lecz i tych Ru* 
sjan, którzy, wzorując się na Murawiewie Apo* 
stole i1 Łuninie, uzna choć w części nasze prawa 
narodowe.

Próżne były rachuby ■" zachód ograniczył 
się do wyrazów pis fonicznego współczucia i 
nieśmiałej noty interwencyjni ajrede księcia 
Gorcziakowa. Car odpowkrh... y^tioslą ód* 
mowa i spotęgowaniem strsśznYcłi represji.

A  rewolucjoniści rosyjscy ..
Dawnych Dekabi". było — roz*

pierzchli się, lub p , nietylko
wprzęgając się do -zv, re-ak*
cji, lecz jak Munawiewwjcszutiel U:tz dawny re* 
wolucjonista) szaleli w krwią zalanym kraju, 
wieszając, m ordojąc i wysyłając na Sybir wsie 
cale i miasteczka, winnych i niewinnych, ot tak 
— jak Murawjew mawiał — dla przykładu, dla 
tenoru.

I powstanie upadło, bo upaść, w tych warun* 
kach musiało, zbyt bowiem wielka istniała nie* 
równość w sile liczebnej i uzbrojeniu stron wal* 
czących.

Tysiące ich padło na placu boju. tysiące in* 
nych poszło na Sybir, aby tam w kopalniach 
Korczyńskich „kuć tę minę, to żelazo, z którego 
ktoś potem miał zrobić topór na cara".

Czy próżne były ich wysiłki, czy próżną by* 
la ich krew szlachetna, tak obficie przelana? 
Gzy słuszność mieli ci ducha oporu gasieiele, 
którzy zawsze i wszędzie a jedyna, słuszną po* 
iitykę, uznawali politykę ugody?

Nie — bo z krwi i łez przez; Murawjew a i 
Berga przelanych, z męk katorżanów sybirskich 
p:v.v to marzenie powstańcze, które pond* 
mo u go ó . pomimo nauki pracy organicznej, 
przetrwało do 'wojny światowej, aby kgyouy- 
pclmać do boju i aby wytworzyć w Wileńszczy* 
/ i k  to wś m e  nap-ozer, nic tylko dla obcych, 
lecz i dla części Polaków zjawisko, że do1 urny 
wyborczej do Sejmu Wileńskiego szli starcy i 
kobiety, szli ci, którymi w sposób dla interesów 
państwa niezrozumiały, wbrew ich własnej 
świadomości twierdzono, że nie sa Polakami, 
lecz Białorusiniami.

Szli pod hasłem: „Do Polski", choć nie zaw* 
sze po polsku mówić umieli.

MAR JA RODZIEW ICZÓW NA. j

K L E J N O T .
35) (Ciąg dalszy.)

— Żebym ja takiego miał! — wetschnął Za 
grodzki.

— Za wiele pan od losu wymaga. Cóżby nam 
zostało, biedakom, którzy kupić wierności nie 
możemy?

— O, ja  też się nie łudzę, że za pieniądze ta 
kiego dostane. Jak panom wiadomo, zupełnie j 
niespodzianie spadł nam ten majątek. Nie znam  
się na roli, więc za nieumiejętność płacę. Czy 
uwierzy pan, że w tym roku dołożyłem do tego 
spadku dziesięć tysięcy gotówką? Ładny pro 
cent? Co?

— Wierzę, bo my wszyscy marny podobne 
rezultaty, tylko, że to trwa od trzydziestu lat, j 
więc kapitał wyczerpaliśmy i dokładamy... 
długi.

— Ależ to okropne, to  anormalne, to s tra 
szne! N a to przecież musi być rada! A  zresztą, 
jeśli niema innej, to ja ustąpię z placu. 

— Sprzeda pan? — spytał Oyrzanowski.  
Piętnaście tysięcy morgów! Hm, hm!

— Pan rachuje, co to warte?
— Nie, rachuję, ile nam przybędzie procen

tów po panu do płacenia.
Zagrodzki się zadumial. Spojrzał na nich, 

potem: poczerwieniał i głowę spuścił.
— W padłem w ładną pułapkę! — pomyślał. 

— Zostać — ruina, uciec — zdrada! Winszuję.
Tymczasem Sokolnicki przerwał kłopotliwe 

milczenie.
— Pan jeszcze teraz mógłby w dzierżawę od* 

dać.
— Dlaczego: jeszcze teraz?

Teraz młody człowiek poczerwieniał, jakby 
się wstydził przyznać do słabości.

— Bo., ja nie wiem... ale tu- wszyscy, gdy dłu
żej pobędą i pocierpią, to potem; już nawet tej 
ziemi dać nie chcą. nawet na kilka lat! Jakaś 
mania, choroba, zaklęcie! — At — szaleństwo!

I ręką machnął.
Nika w drzwiach słuchała rozmowy.
— To nie szaleństwo, to naturalne! — wtrą

cila. — Kochają matki swe dzieci, dlatego, i ko 
chają żołnierze swe blizny. Trud i cierpienie 
na’pospolitsze podnosi i uszlachetnia. Gdyby 
tej równowagi nie było, światby się składa! z 
małp i tygrysów.

Tu Oyrzanowski powstał żywo i, pochyło
ny, dłoń do niej wyciągnął, a oczy jego zabłysły:

— Za to zdanie dziękuję pani...
Nika może pierwszy raz w życiu straciła re 

zon. Co prawda, ani- się opamiętała, co jej przy 
niosło na usta owo zdanie. Była w tych ścia
nach jakaś zaraźliwa atmosfera idealizmu.

Po chwili jednak odzyskała swadę, ujrzaw 
szy na twarzy Sokolnickiego grymas szyder
stwa.

Pan mi niesłusznie dziękuje! — rzekła do 
gospodarza, — bo o ile szanuję cel państwa, o 
tyle ganię środki i sposoby waszej pracy. W  
duszy wolno zachować tradycję, w  czynie — 
precz z nią! Wychowałam sie na Zachodzie, 
tam widziałam pracę, tu jest tylko rutyna i na j 
fałszywsza zapobiegliwość w systemie z przed 
trzystu lat. Tu nikt nie pracuje!

Zagrodzki poruszył się niespokojnie. Córkę 
ubóstwiał, ale całe życie był w strachu, że ona 
swą śmiałością narazi się ludziom i okryje śmie* 
sznością.

— Ależ, Nikol — zaprotestował. — Mówisz 
jak ślepy o kolorach.

Oburzyła się:

— Otóż to! Ojciec wmówił w  siebie, żem 
ślepa i że mnie tylko sport zajmuje. A  ja  mano 
oczy dobrze otwarte i bardzom ciekawa. Niech, 
mi ojciec odda w zarząd Głębokie na lat sześć, 
a ręczę, że z kapitału nic nie ruszę.

— Tylko pani do pożyczy — wtrącił szyder
czo Sokolnicki.

— Wcale nie!
— A  tobym  się zgodzi! do pani na służbę 

bez wynagrodzenia, byle poznać takie cudo!
— O! na służbę brałabym tylko ludzi zawo* 

du, a nie dyletantów, i zdrowych, a nie pesy* 
mistów!

Zagrodzki był pewien, że Nika wytnie od* 
powiedź ostrą, ale Sokolnicki, lubo sie zasępił 
na krytykę, powstrzymał cięte słowo i Doprze* 
stal na lekceważącem wzruszeniu ramion.

Ruch ten właśnie rozdrażni! Nike. Paląca 
kwestja miejscowego bytu i stosunków, dotych
czas dość dla niej obojętna, wystąpiła na pier* 
wszy plan.

Rwała się do dysputy i możeby wyprowadź; 
la swego przeciwnika z cierp łby ości, ale w te j 
chwili panna Barbara wezwała ich na obiad.

Gdy przyszli do jadalni, zastali tam- już Szy* 
mona Łabędzkiego i geometrę Bahę, rozmawia
jących żywo, ale półgłosem.

Oyrzanowski' przedstawił ich, a Sokolnid 
żywo zapytał:

— Cóż? Udało sie?
Szymon się skrzywił.
— W  połowie. Ze szlachtą wygraliśmy, ale 

chłopi przywieźli tuzin pijanych świadków, i, 
sprawa o kradzież drzewa przepadła! Dowie* 
dli, że granicy nie znali i myśleli, że biorą sąg ii 
z lasów pana Zagrodzkiego do gorzelni

— Co? Jak? — wmieszał się Zagrodzki cie* 
kawie.

Nastawiła też uszu Nika.
(Ciąg dalszy nastąpi,)



Przemawiały jednak do nieb te dzieje pięć
setletnie wspólnej doli i niedoli, te boje i ta 
krew i łzy, które M urawjew na Litwie niewin
nie przelał. Przemawiały, budziły sumienie, du 
cha oporu, dodawały sił do walki z bolszewika
mi i  z Litwinami.

I dziś marzenia powstańców częściowo- przy 
najmniej zostały spełnione. Zmartwychwstała 
Polska wraz z Poznaniem, Pomorzem, Górnym 
Śląskiem, Lwowem i Wilnem.

I cala zmartwychwstała Polska obchodzącą 22. 
stycznia 59*tą rocznicę styczniowego powstania, 
mówi: „Cześć i chwała wiekuista tym, co legli, 
bo- wolnymi pragnęli być."

Komisji Międzysojuszniczej i Rządzącej 
w Opolu do wiadomości

W szystkim mieszkańcom Górnego Śląska, a 
zapewne także Komisji Międzysojuszniczej w
Opolu jest znana sprawa, księdza proboszcza 
Gonski z Zabe tkowa, powiatu raciborskiego, 
który w więzieniu miesiąc przesiedział ponad 
wyjaśnienie swej sprawy. A siedział dlatego, iż 
jak nas informują z wiarygodnego źródła, czyn
niki m iarodajne w Komisji Międzysojuszniczej 
obawiały się przeszkadzać Niemcom w ich za
miarach. Na ostatnie twierdzenie sa dowody.

Ks. proboszcz Gonska znajduje się już na 
wolności. O tem  ludzie wiedzą. Wie o tem 
także Komisja Międzysojusznicza w Opolu. 
Lecz nie wszy siki cm obywatelom: Górnego Ślą
ska wiadomo, może też nie wie o tem. Komisja 
Międzysojusznicza w Opolu, — iż siedzi i dzi
siaj jeszcze pięciu towarzyszy kaźni ks. Gonski, 
a siedzą mimJo uwolnienia ..głównego sprawcy" 
jako zupełnie niewinnego.

Miarodajne czynniki polskie czyniły już co 
mogły, by tych nieszczęśliwych Połakpw wy do 
być z pruskiego więzienia. W ysyłano listy, pro 
śby, lecz nic nie pomogło — więźniowie ci jak 
siedzieli tak  siedzą! Rzecz ciekawa! Sad spe
cjalny w Opolu w niektórych wypadkach nad 
wyraz czuje się kompetentnym, a w innych znów 
wypadkach jakoś nic uczynić nie może, „bo 
sprawa spoczywa w  Wrocławiu". Czy obawia 
się pruskiego prokuratora?

Ponieważ na drodze zwyczajnej nie osięgnię
to uwolnienia tych pięc iu zupełnie niewinnych 
rodaków, uwięzionych przez Niemców, p rzeto 
podnosimy w ich sprawic glos publicznie. Ko
m isja Międzysojusznicza w Opolu jest i musi 
się w tej sprawie poczuć kompetentną. Niżej 
podane ofiary pruskiego barbarzyństwa i bez 
prawia są pomocy tej godni. Są nimi;

1. Szklarz Jan, były prezes Komitetu plebi
scytowego w Rudys-zwałdzie. ojciec ośmiorga 
drobnych dzieci. W  czasie aresztowania obito 
go straszliwie i postawiono pod mur- życie tył
ko przez to uratował, iz wziął na siebie obwinie
nie zia mord w Zabelko-wie i podpisał zgotowa
ny  mu protokół.

2. Kozubek Franciszek z Za belkowa. szcze
ry Polak i prawy -obywatel, ojciec kilkoro dzie
ci a wdowiec po- zamordowaniu żony Agnieszki. 
Dzieci — sieroty tułają się niby żebraki a mie
nie idzie na marne.

3. 4. Studnie Augustyn i Ryb ara Florian, oby 
dwaj z Zabelkowa, obydwaj najporządniejsi 
młodzieńcy ich rodzinnej wioski.

5. Bu-g-la Franciszek, również z ZabeJkowa.
O uwolnienie tych nieszczęśliwych, niewin

nie więzionych rodaków, publicznie podnosimy 
głos, wzywamy pomocy Komisji Miedzysojusz
niczej i  Rządzącej w Opolu. Uważamy, iż  Ko
misja Międzysojusznicza nie n o w in a  ścierpieć, 
iżby obywateli Górnego Śląska niewinnie wię
ziono i lud polski prowokowano.

Wiadomości z bliska i z daleka.
Opole, dnia 26*go stycznia 1922 r.

—-* Kalendarz. Jutro, w piątek, Jana Z łoto 
ustego. — W schód słońca o godz. 7 min. 43; za
chód o godz. 4 min. 47.

—* Taryfy kolejowe. Przy przesyłkach eks
prasowych na kolejach nastąpi od l*go lutego 
zmiana taryfy. Zamiast taryfy kilometrowej 
zacznie obowiązywać taryfa stopniowa. Wy
niesie ona 60 proc. dokładki do taryfy  istnieją 
cej dla pilnych przesyłek kolejowych (frach 
tów pospiesznych — eilfracht). Najmniejsza o
płata będzie wynosiła 12 marek, najmniejsza 
waga dla obliczenia kosztów 10 kilogramów, a 
najmniejsze oddalenie 10 kilometrów. Należy 
tość zaokręgla się do pełnych marek. — Od l -go 
lutego zajdzie tak ie  zmiana taryfy za przyspie
szone frachty pilne (beschleimigtes Eilgut). Nie 
będą one kosztowały podwójnej ceny, lecz 60

procent zwykłej taryfy za pilne przesyłki. N aj 
mniejszy fracht wynosi 20 mk., a najm niejza 
waga. 20 kilogramów.

—* Opole. Ostatnie dni przyniosły nam 
nader ostrą zimę. I tak mieliśmy przedwczoraj 
i  wczoraj 16—19 stopni C. zimna. To też skut
ki już się okazują. Odra bowiem zamarzła.

— Napad. V/ sobotę wieczorem o godz. 
napadnięto w pobliżu bóżnicy żydowskiej pe
wną pannę. N a wołanie o pomoc napastnik się 
ulotnił.

— Naganki. W  ostatnim  czasie policja tu 
tejsza urządza częste naganki na nierządnice. 
Przy tej sposobności „ujęto" w przeszła sobotę  
10 takich damusi.

— * Strzelce. 24etni chłopczyk robotnika 
kolejowego Szolki bawił się przy oknie. Brat  
Szolki, chcąc ochłodzić ugotowane mleko, uniósł 
garnek ponad główkę malca, by w ten sposób 
nie sparzyć bawiącego się dziecka. Prawdopo 
dobnie wskutek przepalenia odleciało dno garn
ka i cały war rozlał się na biedne dziecko, które  
pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej po 
dwóch dniach strasznych meczarń zmarło.

 —* Piekary, (Napad na księdza.) Starszy 
kapelan Schulz, idąc drogą, został napadnięty 

 przez kilku wyrostków. Smarkacze obrzucili 
 ks. kapelana najpierw obelgami, następn. ostrze  

liwali- go z  rewolwerów. Ks. kapelan odniósł 
znaczne rany od kul rewolwerowych.

—* Bytom. (W  sprawie zamordowania Jań   
ty.) W poniedziałek zeszłego tygodnia rozpo 
czety się w Bytomiu przed sądem przysięgłych  
rozprawy przeciwko Klarze Jańtowej, obwini o
nej o zamordowanie swego męża, Emanuela Jań 
tę. Morderstwo zostało spełnione w dniu 25-go 
czerwca 1921 r. nad  ranem-; wystrzałem z re 
wolweru został leżący w łóżku Jańta po zbawi o
ny życia, oskarżona wypierała się winy. Zezna   
tą, że mąż obchodził się z nią źle. W  przededniu  
zbrodni, podczas sprzeczki, Jańta oblał ja wodą,  
poczerń wyszła z domu i wróciła dopiero nąstę   
pnego dnia nad ranem. W  tym samym dniu  
powróci! także Jańta z służby nocnej i położył 
się do łóżka, prosząc żonę, aby ugotowała ka
wy a następnie go zbudziła. W  tym czasie — 
tak opowiada oskarżona — przyszła do jej mie
szkania Gaikowa, mieszkjąca w tym  samym  
domu. W idząc na piecu rewolwer. Gajków a  
wzięła go do ręki i  zastrzeliła nim Jańtę. Na  
rozkaz rzekomej morderczyni opowiedziała  
Jańtowa domownikom, że dwaj obcy mężczyźni  
wtargnęli do mieszkania i zastrzelili jej męża.  
Oskarżona obstawała przy zeznaniach swych,  
mimo. że świadkowie, przesłuchani w okresie  
śledztwa, zeznali inaczej. W  drugim dniu roz   
praw przesłuchano cały szereg świadków: G aj   
kową, dzieci i krewnych zamordowanego, oraz  
urzędników byłego Komisarjatu Plebiscytowe  
go, w którym1 Jańta był urzędnikiem. Gajko    
wa zeznała jeszcze, że wkrótce po popełnieniu  
zbrodni przyszła do jej mieszkania Jańtowa, 
położyła na stół 2000 marek i starała sie w nią 
wmówić, aby przy przesłuchach zeznała, że 
zbrodnię popełniło dwóch stostruplerów nie
mieckich. Brat zamordowanego, iakoteż urzę 
dnicy byłego Komisarjatu Plebiscytowego przed 
stawiają zamordowanego jako pilnego i praco 
witego człowieka- dobrego męża i ojca. Że za

chodziły nieporozumienia, to jest wina Jańto 
wej- której życie nie jest bynajmniej bez za
rzutu. Utrzymywała ona stosunek z piekarczy 
kiem Szołtyskiem, który nawet u niej mieszkał 
i za którego chciała ponownie wyjść zamąż. 
Niejednokrotnie Jańtowa mówiła, że musi mę 
ża swego pozbawić życia, aby otrzymać sumę 
zabezpieczeniową w wysokości 30 tysięcy ma
rek, za k tórą wspólnie z Szołtyskiem zamierza
la kupić piekarnię. Swoim dzieciom opowiada
la oskarżona, że otrzym ają sukienki żałobne, 
gdyż ojciec wkrótce umrze. Córki oskarżonej, 
13-letnia Łucja i 12-letnia Elżbieta zeznały, że 
dwaj obcy mężczyźni przybyli- do mieszkania  
zastrzelili ojca. W  trzecim- dniu przesłuchano 
tylko kilku świadków. Nasiennie przemówił 
prokurator Brischwitz, streszczając w krótkości 
wynik rozpraw sądowych. Wniósł o zasadzenie 
oskarżonej na śmierć. Obrońca zażądał uwol
nienia jej od winy i kary. Przysiedli uznali wi
nę us-karżonej i skazano Jańtowa na śmierć.

—* Orzegów (pow. bytomski). (Nieudana 
sztuczka bandycka.) Przed kilku dniami inży 
nier koksowni Schwarz otrzymał list, którego pi
sarz zażądał od Schwarza złożenia na pewnem 
miejscu 6 tysięcy marek, w przeciwnym razie 
zagroził mu śmiercią. Schwarz powiadomił o li
ście straż gminną, która trzech urzędników wy 
siała na czaty. W  nocyT przybyli bandyci po 
żądaną kwotę. Straż gminna przyjęła ich, sil
nym ogniem karabinowym, na który odpowie
dzieli także bandyci. W  końcu -szajka cofnęła 
się w kierunku Rudy.

—* Rybnik. W Rybniku powstanie zakład 
OO. Misjonarzy Towarzystwa Misyjnego Słowa 
Bożego. OO. Misjonarze zakupili na ten cel 
wilę lekarza powiatowego dr. Boretiusa. Za
mieszka tu jeden z OO. Misjonarzy  który nie 
będzie sie zajmował ani duszpasterstwem ani 
też wychowaniem młodzieży, lecz jedynie roz 
powszechnianiem dobrych czasopism oraz ksią
żek polskich. Jest to  cel szlachetny, który na 
leży ze wszystkich sił popierać- żeby jaknaj
więcej rozpowszechniać oświatę wśród ludu.

Rozmaitości.

W  IS34 r. Cannes byłe jeszcze skromna wioską 
rybacką. W  tym roku jednak angielski mąż 
stanu, lord Brougham, pragnąc odpocząć po 
pracach politycznych, -opuścił Anglie z zamia
rem spędzenia miesięcy zimowych we Włoszech. 
Przybywszy jednak karetką pocztową na polu 
dnie Francji, do granicy W łoch, znajdującej się 
wówczas daleko bliże j Cannes, niż obecnie, zna- 
lazł drogę zamkniętą przez przepisy kwarantan
nowe. Nie chcąc zaś odbywać uciążliwej kwa 
rantany, zawróci! i dotarł do Cannes, gdzie wio
ska rybacka, rozłożona na uro-czem wybrzeżu, 
tak mu przypadła do smaku, że w  niej przepę 
daił wakacje zimowe, a następnie, wybudowaw 
szy sobie willę, osiadł w niej na stałe. Od tego 
czasu, zachęceni opowiadaniami i opisami lor
da, krewni jego i znajomi ściągali coraz liczniej 
do uroczego zakątka i w końcu powstała w nim 
liczna, zamożna kolonja angielska, a wioska za
mieniła się w miasto. Cannes zresztą nie zapom 
niało o swym dobroczyńcy i wystawiło mu po
sag w alei Liberte. W  1S84 r. zmarł w Cannes 
stały ich mieszkaniec, svn królowej W iktorii, 
ks. A lbany, a starszy brat jego, późniejszy Ed 
ward II. był  jako ks. Walii, prawdziwym kro
lem wszystkich uroczystości i zabaw w Cannes, 
spędza! tam bowiem niemal stale miesiące zi
mowę. To też, gdy w 1912 r. miasto Ni zza u 
czciło pomnikiem pamięć królowej W iktorii, 
Cannes wzniosło jednocześnie pomnik Edwar
dowi VII. W uroczystości tej uczestniczyli, ja 
ko przedstawiciele rządu francuskiego; p. Poin 
care, wówczas minister spraw zagranicznych: p. 
Deschanel — przewodniczący izby posłów; p. 
Millerand — minister wojny. W szycy ci trzej 
pzedstawiciele rządu francuskiego zostali kolej
no prezydentami rzeczvpospolitej francuskiej.

 Aeroplanem dokoła świata. Słynny lotnik
angielski. Sir Ross Smith, który w roku ubie
glymi odbył podróż powietrzną z Anglii do Au 
stralji, opracował obecnie projekt lotu dokoła 
ziemi. Termin dokładny tego przedsięwzięcia 
nie jest jeszcze oznaczony, prawdopodobnie ie 
dnak zostanie ono urzeczywistnione w nieza d łu 
gim czasie. Aparat, na k tó rem  wzlot 9ie odbę 
dzie, marki Vickers Amphibian, umożliwi lotni
kowi lądowanie z równą łatwością tak na ladzie, 
jak i na wodzie. Start odbędzie sie w A n g ji,



droga wyznaczona przechodzi przez Europę 
środkową, Mezopot am ję, Indie, Chiny i Japo 
nję, następnie w kierunku północnym przez mo 
rze Berynga do Alaski. Kanady i Kolumbii Brv
tyjskiej. Następnie zamierza Sir Ross Smith 
przeciąć Dominium Świętojańskie i Nowa Fund 
landję, zatrzymać się w Edm ondtown, przele
cieć ponad Moose Jaw, Winni peg, Fort W illiam, 
Montreal, Frederictown i  Sidncy . Przestrzeń ta 
wynosi ogółem 3755 mil angielskich. Obecnie 
przygotowuje się miejsca postoju i istnieje pro 
jekt zbudowania aerodromów, któreby powsta 
ły na stale. Sir Ross Smith plan swój zachował 
do niedawna w ścisłej tajemnicy, opracow uje  
go wspólnie z kilku lotnikami, na których mil
czenie mógł liczyć. Po ukończeniu przedstawi 
go gronu wybitn y ch fachowców, którzy zachwy
cili się śmiałem przedsięwzięciem i nie w ątp i ą  
w jego powodzenie. Olbrzymia odwaga osobista, 
której Sr Ross Smith, liczący obecnie zaledwie 
dwadzieścia pięć lat, wiele podczas wojny świa
towej złożył dowodów, daje gwarancję udania 
się niezwykłego lotu. W  rozmowie z przedsta 
wicielem angielskiego' dziennika „Daily Mail" 
określił Sir Ross Smith, że nigdy dotąd nie do
znał uczucia lęku, mimo, iż często w czasie w oj
my groziła mu nieuchronna niemal śmierć. Dwu 
krotnie aeroplan jego- zestrzelony został nad 
pozycjami niieprzy jacielskiemi, za każdym ra 
zem udało mu się dobić do własnych placówek 
1 ocalić sic. Mimo ciężkiej rany odbył on-dwu
godzinny lo t zanim dotarł do  swoich oddzia 
łów, póezem zemdlony padł na ziemię. Król an 
gielski nadał m łodem u lotnikowi w roku ze
szłym  szlachectwo zs odbycie wzlotu do A ustra 
lii. Obecnie zaś wezwał go na -audiencje, celem 
poinformowania sie o szczegółach z zamierzo
nego rckordu .

 Moja narzeczona więcej nie warta, Pan
Edward Corterey z Nowego Jorku miał narze 
czoną, którą kochał nad1 życie. Jak to często 
zdarza się między narzeczonymi — przyszło 
między nimi do gwałtownej sprzeczki, w czasie 
której narzeczona oświadczyła, że zaręczymy 
zrywa. Zrozpaczony młodzian kupił sobie tru 
cizny i zażywszy jej oczekiwał śmeirci, k tóra 
zbliżała sie jakoś wolnymi krokami. Pan Gor
terey poszedł wówczas na policję i oświadczył, 
że zażył siedm pigułek trujących, gdyż pragnie 
pozbawić sie życia. „Wyczekuję rezultatu — 
mówił — a  jeśli te siedm pigułek nie poskutku 
je, muszę się poświęcić i żyć, gdyż narzeczona 
moja nie je s t warta, aby* dla niej zażyć więcej 
jak siedm pigułek trucizny." Policja odesłała go 
do szpitalu, gdzie mu wypompowano żołądek. 
Obecnie cieszy się, że nie um arł i napewno dru 
gi. raz nie będzie próbował odbierać sobie życia.

Ż A R T Y .
W  szkole.

— Co to jest cud?
— Nie wiem, proszę pana profesora.
— Gdyby naprzykład kiedy słońce świeciło 

w nocy, co być powiedział? Że to  jest...
— Księżyc.
— Lecz gdyby ci powiedziano, że to jest słoń

ce, jak byś to nazwał?
— Kłamstwem.
— A gdybym ja, co nigdy nie kłamie, zape

wnił cię, że to jest słońce?
— Tobym powiedział, że pan profesor sobie 

trochę podchmielił.
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